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Teo-n pisma co tydzień, we Wtorek wychodzi pół arkusza za cenę cwiercrocznij 8 žgr. —; Na wszystkich Króléwskftít

ÍTZcdacli pocztowych można Tygodnik ten stalować, a opłata pocztowa wynosi cwiercrocznie 2 śgr. 9 fen.— Obwieszczenia 
i oznajmienia rozmaite będę przyjęte, a płacie' się będzie od linii 1 śs
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, • , (Ciąg dalszy.)

Inszy wielki pies rzeźniczy, powraca­
jąc do domu a znalazłszy drzwi zamknięte
1 uie mogąc je otworzyć , skoczył każdym 
rażełu i zadzwonił, aż mu otworzono.

Aktor dramatyczny, JEJiiiglieši, miał pe­
rukę, Ł tóra zazwyczaj nâ sta widie w po­
koju jego wisiała. Dnia pewnego pożyczał 
ją jednemu z swych kolegów, a po niejakim 
•czasie zaszedł do owego przyjaciela upo­
minając się go o wracanie pèVuki. llughes 
miał psa swego przy sóbie a nie1 bawił 
długo u przyjaciela, który przypadkowa 
owrą perukę miał na głowie. Po odejściu 
pana swego pozostał pies, zaglądając ęiągle 
W' twarz tego człowieka. Ten go p®ry­
knął i rzekł : „a ęo ty psie, po mnie łihcęsz? , 
Pies skoczył mu zaraz na'szyję, obłapił 
go a zerwawszy mu perukę z głowy, lęciał 
czemprędząj zc panem do domu, gdzie ją 
zaś powiesił na owe sławidło. Ten sam 
pies leciał, raz przez pole, gdzie praczka 
bieliznę swą powiesiła była do .suszema. 
Stanął przed bielizną obwąchuj« c jedną z

koszul. Jak go praczka odegnać chciała, 
porwał prędko tą koszulę, uciekł z nią 
powlekając ją po błocie i przyniósł panu 
swemu. Ten oglądając ją, przekonał się, 
że j emu u uleżała ■ że mu ją był ktoś 
ukradł. ' . 7 ‘ }

Lavàillantna podróżach swych w7 wfiyee 
zgubił dnia jednego ulubioną sw7ą suczkę. 
Wołali na nią i wypalili strzelby, aby jej 
znak dać, gdzie się towarzystw^ znajduje,
I<*£■/. nie powróciła. Na reszcie poshuió 
służącego konno za nią, aby ją wyśledził, 
Ten się w7rąca tą samą drogą, którą przy­
szli byli a znalazł ją, ujechawszy milę, na 
drodze, jak strzegła kosza i krzesła, które 
im były z bryk i (wpżii pakownego) nie­
spodzianie spadły, a ten wderuy piesek 
pilnował je, aż po mego posłano.

Zdolności tycli zwierząt można bardzo 
wydoskonalić', a dobrą Wy ćwiką stają się 
coraz ostrożnićjsżćmi, mędrszemi i bardzo' 
Ihytrémi. Pewien Anglik wyuczył tak psa 
swego, że go w Londynie do kilku swych 
przyjaciół listami wysyłał, a pies ten dobrze 
wiedział, do którego z nich list zanieś«; 
miał. Zamiast adresu była na listach pe­
wna cyfra rzymska jako znak osobliwszy 
napisana, przez co rozróżnić potrafiły komu
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się list należał. Alę. ów pies wykąpał;! 
jeszcze więcej, jak poseł zwyczajny. Je­
żeli właściciela listo jakiego w domu nie 
zastał, nie uspokoił się prędzej, dopóki go 
w tern wigikićm mieście nie wyśledził i 
list do rąk jego oddał. Dla tego pową­
chał każdą rażą sztukę z odzieży lub sprzęt 
jaki w pokoju nieobecnego, a potem udał 
się na dalsze podrożę z listem w zębach, 
niekiedy po dwóch lub trzech kawiarniach, , 
gdzie sic ten był znajdował', któremu list 
miał oddać. Takich nosów delikatnych 
posłow‘.e dwunożni nif miewają.. Lecz nie­
raz się też trafiło, że pies śladu-zgubił, a 
w takim' razie powrócił zaś do pomieszka­
nia odbiercy listu, a tak długo przede 
.drzwiami z listem leżał, póki ten nie po­
wrócił do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O Rolnictwie.
O powodzeniu w Rolnictwie.

Gospodarz pragnący aby mu się dobrze 
powodziło, nie powinien ani być głuchym 
,ia wszystkie ulepszenia, ani chwytać' 
się spiesznie „ulepszeń czerpanych z ksią­
żek. Do przedsięwzięć rolniczych nie­
odzowną jest rzeczą, mieć dostateczny ka­
pitał; ktoby chciał ten zastąpić, z docho­
dów, .wystawia się na pew ną stratę. Mniej 
mający doświadczenia powinien zaczynać 
od uprawy najprostszej, wymagającej mało 
nakładli; czynić doświadzenia nad kilką 
garściami nasion, zmieniać sposoby, epoki 
siewu i rośliny pastewne. Są to najlepsze 
sposoby nauczenia się a z najmniejszym 
kosztem. Nąjpieiwćj zająć się potrzeba 
pomuożęniem paszy i inwentarza, bo to do^ 
starczy najgłówniejszej rzeczy, to jest na­
wozu. Po dopełnieniu tego dopiero,, za­
trudnić się można wyborem tej lub owej 
uprawy roli, myśleć‘o zniesieniu ugorów. 
Dobra uprawa powinna w sobie łączyć 
wiele warunków, powinna obejmować takie 
tylko zasiewy; które lubią grunt pod nie 
cezpaozzuny i następować tak po sobie

iżby sobie nie, szkodziły. Uprawia powinna 
być tak wyrachowaną, aby utrzymywała 
rolę czysto przeż rozsądne, przeplatanie 
ugorów z zasiewämi okopowćmi. Przeto 
też wybór nowego sposobu uprawy, jest 
rzeczą, nad którą zastanawiać się trzeba 
często, a chwytać się jéj ztvolua.

Kowc użycie młockarni.
W północnej Ameryce, zaczynają teraz 

ściętą pszenicę zaraz na polu młócić, przez 
co oszczędza się wiązanie w- snopy i przy­
wóz tychże. — Prawda, iż przeto traci 
się słoma pod nawóz, lecz pole zostaje 
natychmiast zorane, a w każdej brózdzie 
kładzie się w podłuż mierzwią, która prędko 
gnije, i grunt pod nowy zasiew użyźnia.

Rozgioüiianie plótlnośei nasion.
Kupujący aby się przekonał o ich do­

broci mech wsypie te do szklanki z wodą. 
Po godzinie dobre osiędą na dnie i te tylko 
powrseliodzą.

€U>§l»04larstwo. .
O postępOwanlu przy kupnie koni.

(KonLec.)
.łlewizya całego korpusu. Na ko­

niec uważać należy starannie: czyli na ca­
lem ciele, lub na której onego części, nie 
znajdują się blizny lub rany; czyli nie ma 
znaków od parchów7, lub guzów od owadów.

Ostatnie są koniom bardzo szkodliwe. 
Poznać je można po właściwym ich kształ­
cie, do kręgli podobnym; znajdują się zaś 
uâ główniejszych żyłach. Niemniej także 
należy zrewidować puzdrla u wałachów, i 
części rodzajnè koni rozpłodowych. .Co 
do chodu konia, tedy na następujące oko-. 
liczności szczególniejszą uw agę mieć po­
trzeba. ,

1) Czyli nich wszystkich członków7 
jest w7olny, naturalny, że tak powiem, 
ochoczy?

2) Czyli, stanąwszy, nie zakrzywia w 
pętliuie nóg, mianowicie zadnich, lub nie 
chwieje się na przednich?
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3) Czyli wbiegłszy małą przestrzeń, nie 
robi zbytnie bokami, i czyli niewy dobywa 
mu się ż nosa materya?

Rozpoznán i es tan u wewnętrznego 
konia. Zrewidowawszy konia zewnętrznie, 
starać' się należy, poznać wewnętrzny stan 
jego zdrowia. Nasamprzód, gdy po mo­
cným biegu koń Stanie, uważa się, jego od­
dech i radl boków. Oddech Zbyt szybki, 
mocne robienie bokami, à nadewszystko 
kaszel; wskazują słabość płuc, skłonność 
do dychawicy, a może i dychawicę.

Kaszel konia dychawicznego jest suchy, 
to jest, zdaje się jak gdyby koń miał noz­
drza zatkane, i nie mógł się pozbyć zaty­
kającej je materyi. W ogólności kaszel ta­
kowy, wskazuje słabowitość płuc i mocne 
usposobienie; do dychawicy. Niemniej także 
dowodzi to stan chorobliwy płuc, gdy koń 
po uïejakiém umordowaniu, mocno bokami 
robi, rozt wiera nozdrza, niema apetytu, ciągle 
jest smutny.

Postępowanie -przy rozpoznawa­
niu wieku konia z zębów. Wiek konia, 
jak to w rodziale 2 uważaliśmy, poznaję 
się z regestrów zębów i kształtu ostatnich, 
z postawy i włosów* Poznaki te, miano­
wicie pierwsze, są poniekąd niezawodne. 
Jednakowoż handlujący końmi, posiadają 
tak wielką biegłość w fałszowaniu tychże 
poznakówf, iż nie tylko osoby, nieposiada- 
jące wr tej mierze dokładnych znajomości, 
ale nadto i uajbiegléjsi, ujść nie mogą ich 
podstępnej chytrości. Albowiem ża pomocą 
dziurkowania, farbowania, piłowania, a na­
wet wyrywania zębów, potrafią oni dwu­
letniego > źrebca na trzechletniego przeisto­
czyć, a koniom 12 lub 14 letnim, nadać 
reęestra 7 lub 8 letnich.o #

Dochodząc więc wieku koma, potrzeba 
na sam przód zrewidować stan wewnę­
trzny gęby, a mianowicie, czyli kolor mięsa 
jest naturalny, czyli nie trafiają się miej­
sca obrażone; poezém dopiero rewidują się 

„dziąsła i zęby.
Co do pierwszych, uważać należy, czyli 

nie są nabrzmiałe, koloru sinawego; czyli 
za przyciśuieniem ich, koń nie okazuje holu.

; Co zaś do zębów u riiłodych koni: 
czyli mają właściwy w tym wieku kolor 
źółtawo-biały; czyli są krótkie i pła­
skie u ogierków i wałachów, czyli kły 
są krótkie, ostre, szpiczaste; czyli dw’a 
przednie i środkowe zęby, nie są gwałto­
wnie wyrwane lub przy łamane? tym bo- 
wrieui śpospbem dwuletniemu źrebakow i na­
dają oznaki trzyletniego. Oszukaństwro to, 
przy niejakiej wyprawie, można w praw dzie 
z łatwością odkryć; naprzód, gdyż nigdy 
prawie ząb z korzeniem wyrwany być nie 
może, a powTtóre, zęby źrebaka trzyle­
tniego stoją rZadziéj, od zębów dwuletniego.

Wiele zaś koni, w ten sposób fałszo­
wanych byw a, i? za pomocą sztuki, odna­
wiają stracone regestra. Tym końcem dłu­
bią dołki, szczególniej w zębach odkąt- 
nycli, podobny do naturalnych, i takowtä 
farbują czarną farbą, lub też wypalają je 
za pomocą kamienia piekielnego (lapis in- 
ferualis). Aby zaś oszukaństwo tym bar­
dziej pokryć, krótko przed wystawieniem 
koni na przedaż, wycierają im gębę solą; 

. a tp dla tego, aby koń, mając ćiągle gębę 
w ruchu, utrudnił przez to rewizyą. Na- 
koniec, trafiają się także często konie, któ­
rych zęby odkątnte, zachow ują regestra do lat 

»najpóźniejszych. Pochodzi to zaś z tąd: 
iż zęby szczęki wy ższej, nie zachodzą jak 
Zwykle na zęby niższej szczęki; à nastę­
pnie uieścierają się wcale. Wszakże łatwo 
tę rzecz poznać można, bo najprzód,, z 
powodu rzeczonego kształtu, czyli z wzaje­
mnego się uieśeierauia sama z siebie wr oko 
wpada; a potem długość naturalna zębówi, 
łatwo zboczenie od natury wykazuje. Tak 
więc, przy rewizyi zębów młodych koni, 
uważać należy: czyli są drobne, bie­
lawo-żółte i płaskawre; u starych zaś 
koni; powinne feydź mocniejsze, nieco 
zaokrąglone i rowkowate; Mając 
wątpliwość,, o prawdziwości regestrów, na­
leży się o nieb przekonać za pomocą skro­
bania: jeże'", bowiem zęby są dziurkowane 
i farbowane, farba się zetrze . i fałsz się 
okaże.



llozinaitpci.
Sposób pewiiý na «dziębicnie.

Kto ma odmrożone ręce lub nogi, niech je naj­
przód na wieczór przed iikładzeniem w ciepłej wo­
dzie wymoczy; trzymając zanurzone z dobry pacierz, 
albo i dłużej. Potem je wyjąć, olictrz ’ lekko 
chustą i maczanćmiw okowřfcié szmatkami lnianen.i 
zaraz obwinąć, i tak niech przez noc zostaną, — 
Można i rano to samo powtórzyć, ale kto nie chce 
to tylko Ua noc niech przez kilka dni tak robi — 
na dzień zaś, jeżeli na nogach jest odziębienie, ob­
winąć trzeba na szmatkę jeszcze bibułą, albo mięk­
kim papierem,'a dopiero na to włożyć obuwie.

Ikxiéteiç g»à‘æ'y ’sîiarltaeïi na liarpiéj ■ skale 
*» Xbrahstwije J&la»3ieBL|éin.

. (Powieść gminna.) < =,:/

■■ Twierdzę Karpią skałę (Karpenstein) w hrabstwie 
Kladzkićm, która długo gniazdem rozbójników była, 
zdobyto i zburzono 1513 r. Pod jej rozwalinami 
mają się wielkie skarby znajdować, a drzwi do 
nich prowadzące tylko w nocy narodzenia Bożego 
od godziny dwunastej aż do pierwszej otwarte być 
mają. Pewna bardzo uboga wdowa z* pobliskiej 
wsi chciała jednego razu z tej zręczności korzy­
stać, aby się ze wćj uciążliwej nędzy wywinąć. 
ÝÍ następującej nocy przed uroczystością narodze­
nia- Bożego, kiedy się mieszkańcy wsi, Skoro go­
dzina dwunasta odbiła, podług obyczaju katolickiego 
do kościoła, udali, biegła spiesznie uboga wdowa 
do rozwalin karpiej skały, a oiechcąc w domu zo­
stawić samego jednorocznego synaczka sw-ego, wzięła 
go z sobą. Na rozwalinacb spostrzegła drzwi do" 
połowy otwarte. Wstąpiła wvięc do ganku, który 
ji -do sklepu dziwnie oświeconego doprowadził, w 
którym na ziemi złota i kosztowne klejnoty w ogro­
mnych kupach leżały. Zadu ni i ona takim nadzwy­
czajnym widokiem posadziła dziecię przy jednej 
kupie złota i zaczęła napełniać fartuch i kieszenie 
skarbami. Atoli, lubo Się najbardziej, spieszyła, 
nie była jeszcze gotową, gdy pierw sza godzina ude­
rzyła. Słysząc zegar, ale oraz i skrzypienie drzwi 
do wchodu prowadzących, śpieszyła przeto, ilè jej 
ciężar skarbu dozwalał, aby zamkniętą nie została.
— Wybiegła szczęśliwie pod gołe niebo, a w tym 
momencie, zatrzasły się drzwi z wielkim łoskotem.
— W pierwszćm okamgnieniu cieszyła się, mając tak 
wielkie bogactwa i widząc się uratowaną; lecz w 
tej samej chwili, osłupiała na wspomnienie —- że 
dziecię siedzące w sklepie zostało. Utraciła zmysły 
i upadła na ziemię. Zimne powietrze nadchodzą­
cego poranku otrzeźwiło, ją, lecz już drzwi wklzmó 
nie było. Nabyte skarby matce -strapionej dziecię

Cia wym lgrodzić nie mogły. •_ Jedyna pociecha 
była tylko illa^ niej nadzieja, że się na przyszłe 
naiodzenic Boże rozw-alitiy .powtórnie otworzą,- w 
.itóryeli przynajmniej zwłoki dziecięcia zbierze, 
aby je po chrzesciańskii pogrześć mogła. W na­
rzekaniu i smutku przeminął rok, zbliżyła się wi­
gilia narodzenia Bożego. Skoro tylko odbiła dwu­
nasta godzina — matka stanęła przy ruinie. Bre1- 
dzej jak pierwszą rażą znalazła drzwi nieszczę­
snego sklepu, przeszła wchód w zimnem drżeniu 
i widziała, na kilka kroków przed sobą — -dziecię 
na tćm samem miejscu — gdzie go posadziła — 
igrające sobie z pięknem jabłkieYny które z uśmie­
chem matce- podawało. Teraz;, ,nie oglądając sie 
naj skarby, «wszem - w nie.wy mów nem uradowaniu 
wzięła synaczK- na ramię i uciekała z nim do doinn. 
Jeszcze się' świeciło przez okna rzęsiste światło 
kościelne a przez drzwi brzmiały śpiewy nabożnych 
ehrześciąn na jutrzni zgromadzonych, ,z których 
się w .uszach szczęśliwej matki tylko słowa „W- 

;se.łą się Anieli odbijały., —- Tak jest! ‘zawołała, 
przytulająjl mocn ' synaczka do swych piersi —- 
Aniołowie dziatek oglądają oblicze ojca w niebie- 
siech! • ' Tłómacył Y, JL.

Pszczółka i gołąbek.
Wpżilła w strumyk pszczółka mała,
.Skrzydełkami trzepotała,
J11Ż Av nich siłę otrąciła:
Ö w jakimźe strachu była!
Gołąb śnieżno —fc’piôry,
Na. ratunek bliźnich skóry,
Spuszcza-listek . . . pszczółki rada,
Na zieloną łódkę siada; -
Skrzydła siłę odzyskały 
I .olccial owad mały.
Nikt o swi-in nieszczęściu nie u iť-.
Jakóz w krotce gołąbek siadł sobie na drzew-ie 
Spokojny, szczęśliwy!
Aż tli myśliwy
Wymierza strzelbę, chce go zgładzić z świata;
Pszczółka przybita, - -
Gtnle go żądłem; w rękę, strzał ..ptaszynę mija;
Ocalona swobodniej w powietrze się wbija.

Tak zawrze,dobroczynność wdzięcznością, sie placív^’1' 
Nieśmy pomoc iy nieszczęściu dla naszych współbraci!

Spolszczone niemieckie przysłowia.
, Kto sobie da siedzieć na ramieniu,

Następnie mu siedną na ciemieniu.
Kto rolę zasiewa,
Ten z niej żniw o tniewa.

Szarada.
Jl.vie prenvsÄ, zwykłe rodzica nazwisko, 
Ostatnie po wodzie pływa; .
A ifeaBËfl rośnie, po nad wodą blisko. 
.Tak się więc całe nazywa'«

Nakładem i drukiem U. Schein mi a w ťszczjnie Redaktor C. ScbeinineL


